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Anormalne stosunki. 


Chaos, jaki się wytworzył w stosunkach panują- 
cych u nas w nauczaniu przygotowawczem wykwalifi- 
kowanych pracowników dla przemysłu graficznego, sta- 
je się coraz bardziej zatrważający i niebezpieczny dla 
wszystkich czynników zainteresowanych w przemyśle 
graficznym. 

Nie rozumieją tego oczywiście tylko ci, którzy 
kierując się krótkowzroczną polityką, mają na widoku 
wyłącznie tylko doraźne i osobiste korzyści, nie mając 
zaś zupełnie na względzie dobra ogólnego — tak dla 
przemysłu graficznego, jak i dla ogólnej polityki spo- 
łeczno-gospodarczej kraju, oraz ci, którzy nad temi 
sprawami absolutnie się nie zastanawiają. 

Ogólnie rzecz biorąc, wszyscy myślący obywatele 
państwa winni zrozumieć, że w interesie całego społe- 
czeństwa muszą być podejmowane starania, celem pla- 
nowego regulowania układu sił robotniczych w kraju 
w taki sposób, aby dana gałęź przemysłu, nasycona do- 
stateczną ilością pracowników wykwalifikowanych, była 
zasilana nowymi pracownikami tylko w takich ilościach, 
które odpowiadałyby naturalnym potrzebom i faktycz- 
nemu rozwojowi tego przemysłu w kraju. Niezastana- 
wianie się nad temi zagadnieniami i kształcenie ludzi 
w pewnym zawodzie w dowolnych, poprostu przypad- 
kowych ilościach, jest krzywdą dla wszystkich zainte- 
resowanych, dla samego tego przemysłu i dla całego 
kraju. 

Skrzywdzeni będą pracownicy, gdyż nadproduk- 
cja pracowników danego zawodu, stwarza dla nich nie- 
zdrową konkurencję, sprowadzającą w następstwie pau- 
peryzację tych ludzi, co niewątpliwie odbija się na ca- 
łokształcie życia państwa i jest objawem bardzo niepo- 
żądanym. 


Przemysł zyska może przez to coprawda tańszego 
robotnika, lecz robotnik ten, źle opłacany, nigdy dobrze 
pracować nie będzie i „taniość” ta będzie dla przemysłu 
bardzo problematyczna oraz niewątpliwie odbije się 
na dobroci wyrobów, szczególniej jeżeli chodzi o prze- 
mysł, który opiera się na indywidualnych zdolnościach 
i pracy wykwalifikowanych wykonawców. 

Kwestja ta wreszcie ma i dla całego państwa wy- 
bitne znaczenie, gdyż stwarzanie bezrobocia w kraju 
jest z pewnością objawem bardzo niepożądanym, tak 
ze względu na ciężary materjalne jakie musi ponosić 
państwo, wypłacając bezrobotnym zapomogi, jak rów- 
nież i ze względu na niebezpieczeństwo zakłócenia spo- 
koju w kraju, do czego zawsze zdolny jest niezadowolo- 
ny i wciąż nurtujący element, jakim są robotnicy pozo- 
stający bez pracy. 

Przemysł graficzny w Polsce niestety rozwija się 
bardzo powoli, na co wskazuje choćby to, że ilość spro- 
wadzanych do kraju maszyn litograficznych jest bardzo 
mała. 

Jeżeli zważymy, że przez cały czas wojny, nowych 
maszyn nie sprowadzano i dotychczas pracujemy jeszcze 
bardzo często na starych gruchotach, dojdziemy do 
wniosku, że nowo zakupowane maszyny zamieniają tyl- 
ko stare już nieużyteczne, a więc nie są dowodem choć- 
by małego nawet rozrostu przemysłu graficznego, jakby 
się to mogio na pierwszy rzut oka zdawać. 

Wobec takiego stanu rzeczy paradoksalnym na- 
prawdę staje się fakt gorączkowego wprost przygotowy- 
wania u nas licznych zastępów litografów i chemigra- 
fów. 

W każdym zakładzie litograficznym są uczniowie, 
szkoła graficzna w Warszawie kształci ich znaczne ilości, 
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w szkole Bydgoskiej również są uczniowie; czy nikt się 
nie zastanawia poco te wielkie ilości uczniów i dokąd ci 
ludzie po ukończeniu praktyki, względnie ukończeniu 
szkół, pójdą, gdzie będą pracowali?! 

Już obecnie zbliża się ku nam fala bezrobotnych, 
jako rezultat nadmiaru uczniów li tylko w samych za- 
kładach, a cóż dopiero będzie, gdy jeszcze Szkoła Gra- 
ficzna w Warszawie, nie licząc już szkoły w Bydgoszczy, 
wypuści pierwszą serję swych absolwentów?! 

Czy komu zależy na tem, by w przemyśle gra- 
ficznym wytworzyć tak duże ilości bezrobotnych? Bo 
przecież jest zupełnie jasne i zrozumiałe, że nasz ciasny 
rynek pracy w przemyśle lito-chemigraticznym nie mo- 
że pomieścić tych wielkich ilości pracowników wykwali- 
fikowanych, którzy opuszczą mury szkolne, względnie 
ukończą praktykę w zakładach. 

I tu należy w pierwszym rzędzie zastanowić się, 
czy nie za dużo jest u nas powołanych do nauczania i do 
kogo właściwie nauczanie powinno należeć, 

Do niedawna jeszcze nauka odbywała się tylko 
w zakładach graficznych. Obecnie wzorem państw za- 
chodnich założono i u nas szkoły graficzne. Bardzo do- 
brze, ale wobec założenia specjalnych szkół, trzeba się 
zdecydować — albo zakłady mają uczyć albo szkoła, — 
trzeba wybrać! 

Zdawałoby się, że założenie szkół graficznych by- 
ło wynikiem głębokiego przemyślenia tego zagadnienia 
i uznania, że nauczanie w szkole zawodowej będzie sta- 
ło pod każdym względem wyżej i da lepsze rezultaty niż 
nauczanie w zakładach, ale wobec tego, z chwilą otwar- 
cia szkół, nauka w zakładach musiałaby ustać i nie po- 
winnaby być tolerowaną. 

O wyższości nauczania w szkole, biorąc rzecz teo- 
retycznie, nad nauką w zakładach, nie będziemy się 
rozwodzili, choćby z tego względu, że znane są po- 
wszechnie wady nauczania w zakładach. Wspomnimy 
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tu tylko wyzysk, jakiemu w zakładach podlegają ucznio- 
wie i fakt, że bardzo wielu właścicielom zakładów nie 
chodzi bynajmniej o nauczanie młodocianych, lecz, po- 
wiedzmy sobie prawdę, o darmową, względnie o pół- 
darmową ich pracę, co nie powinno być dopuszczalne 
tak ze względów handlowej konkurencji, jak i ze wzglę- 
du na produkowanie „tandetki”, która przynosi wstyd 
naszemu przemysłowi graficznemu i szkodę krajowi. 

Należałoby więc chociażby pod tym względem 
postępować konsekwentnie i zakładając specjalne szko- 
ły graficzne, jednocześnie skończyć z nauczaniem w za- 
kładach. 

Ten przedziwny system obecnego równoległego 
nauczania w szkołach i zakładach nie wytrzymuje zupeł- 
nie krytyki, a ponadto zakrawa na bezmyślną wprost, 
forsowaną, bo aż w dwuch szkołach i dziesiątkach za- 
kładów, masową produkcję wykwalifikowanych praci- 
wników dla przemysłu, który tych wielkich ilości wcale 
nie potrzebuje i nie będzie mógł w żaden sposób ich 
wchłonąć. 

Podkreślić musimy raz jeszcze, że przyrost ucz- 
niów jest nadmierny i ilość ich jest nieproporcjonalnie 
duża w stosunku do rozwoju przemysłu lito-chemigra 
ficznego. 

Nad tem trzeba się zastanowić! 

Obliczyć zapotrzebowanie na pracowników na- 
szego zawodu nie jest wcale trudne ani dla nas, ani 
też dla właścicieli, względnie kierowników zakładów, 
a zbadawszy tę sprawę gruntownie i bezstronnie dojdzie 
się napewno do przekonania, że zamknąwszy nauczanie 
w zakładach i w szkole w Bydgoszczy, sama tylko szko- 
ia graficzna w Warszawie zapotrzebowanie na praco- 
wników wykwalifikowanych dla przemysłu lito-chemi- 
graficznego całej Polski w zupełności pokryje. 


S. Wycz. 


Miezadowolonemu Koledze z Okręgu Łódzkiego. 


W sprawozdaniu Okręgu Łódzkiego z Walnego 
Zebrania czytamy, że były przewodniczący tegoż Okrę- 
gu niezbyt jest zadowolony ze swej organizacji, a to 
z tego powodu, że wskutek całkowitej centralizacji kasy 
związkowej, otrzymuje mniejszą zapomogę niż w 
Związku Drukarzy. 

Nie byłoby tej tragedji w Okręgu Łódzkim, żeby 
się do niej kol. Denel, jako przewodniczący, wybitnie nie 
przyczynił, a mianowicie gdyby nie roztrwonił funduszu 
Okręgu Łódzkiego, bo tak trzeba nazwać rozdzielenie 
wśród swych członków tego funduszu, który z tak wiel- 
kim trudem i przez dłuższy czas został zebrany. 

Obecnie Okręg Łódzki, ogołocony z pieniędzy, nie 
jest oczywiście w stanie przyjść z pomocą swym bezro- 


botnym członkom i trzeba będzie się teraz dopiero bie- 
dzić, jak to wyrządzone zło naprawić. 

Centralizacja była rzeczą przemyślaną, a skutki 
działania scentralizowania zdążył już Okręg Łódzki do- 
datnio odczuć, mając uregulowaną sprawę cennika, któ- 
ry od szeregu lat na terenie tego Okręgu nie istniał. 

l nie mówił nic kol. Denel, gdy podczas strajku 
otrzymywał większą zapomogę, jak u Drukarzy i nie 
narzekał na wyższy cennik płacy litografów, natomiast 
gdy został bez kondycji i zgłosił się po zapomogi, jedno- 
cześnie jako bezrobotny i jako chory, a Centrala ze 
względów regulaminowych odmówiła wypłacenia pod- 
wójnych zapomóg, to dalejże piakać i narzekać na „mat- 
kę Centralę” (jak ją do niedawna nazywał). 
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Rozumiem ciężkie położenie kolegów bezrobot- 
nych, ale tem nie mniej muszą stwierdzić, że sarkanie 
na Organizację z racji nieotrzymania więcej złotówek, 
niż to przewiduje regulamin, jest conajmniej niesto- 


DZIAŁ FACHOWO-ZAWODOWY. 


POCZĄTEK LITOGRAFJI I EGZYSTUJĄCE 
WÓWCZAS POKREWNE JEJ ZAWODY. 


Skreślone przez litografa 
Teodora Reinek w Weimarze. 


Przełożył i opracował Józef Fleck. 


(Ciąg dalszy). 

Prawdziwe znaczenie litogratji uwypukliło się do- 
piero wówczas, kiedy stała się powszechnie znaną, wte- 
dy bowiem przyswojono ją praktycznie oraz zrozumia- 
no jej potrzebę. Uczniowie Senefeldera zaczęli zakła- 
dać liczne litografje. Wkrótce też ukazały się podręcz- 
niki i opisy traktujące o litografji, jej znaczemu 
i sposobach. 

Senefelder i ci, którym tajemnica litografji została 
odstąpiona, nie zdołali utrzymać jej w ukryciu. „Nie- 
wierni i fałszywi” uczniowie zdradzali ich i w ten spo- 
sób stała się ona społeczną własnością. 

Byli jednak pomiędzy uczniami i ludzie szanujący 
cudzą własność, wierni i oddani mu; do takich należał 
Eljasz Polnicke. Od początku był on pomocnikiem swo- 
jego mistrza. Za pozwoleniem Senefeldera osiadł 
w Lipsku, korzystając ze zdobytego u niego wykształce- 
nia, założył do spółki z Baumgartnerem i Fr. Hofmei- 
strem litogratję. Pierwsze roboty, jakie wypuszczono 
z tego zakładu, były rysunki mód i wiele nakładów nut 
dla księgarni „Breitkopf i Hertel”. 

Następnie Polnicke pozakładał swoje zakłady 
jeszcze w kilku innych miastach, poczem nastąpiła już 
popularyzacja tajemnicy litografji drogą opisów pu- 
blicznych. 

Pierwszy artykuł, który dawał względnie jasne po- 
jęcie o litografji, pojawił się w dzienniku „Morgenblatt” 
Nr. 247 w 1807 roku. 

Potem wiele rezultatów z dokonanych prób 
w dziedzinie litogratji podał „Bulletin des Neuesten und 
Wissenwiirdigsten” w 1809 roku oraz z dodatkami i po- 
prawkami — w 1810 roku. 

Wreszcie tajemnicza zasłona całokształtu tych 
wiadomości opadła z chwilą wydania specjalnej broszu- 
ry przez firmę ,„Gottasche Buchhandlung” w Tübingen 
w 1810 roku, pod tytułem „Tajemnica odbijania z ka- 
mienia w pełnym jej zakresie”, której autorem był 
Rapp- 

Po jakimś czasie nastąpiło ogłoszenie wyczerpu- 
jącego ten temat artykułu w Nr. 5l-ym wydawnictwa 


sowne, tembardziej, że z pewnością kol. Denel otrzy- 
małby obecnie więcej tych złotówek z Okręgu Łódzkie- 
go, niż to wypadło z podziału pieniędzy, gdyby nie był 
grabarzem funduszu swego Okręgu. er. 


„Magasin aller neuer Erfindungen”, napisanego przez 
Baumgartnera w Lipsku. 

Opisane tam było wszystko z poprzednich wydań, 
z dodaniem rezultatów uzyskanych z wielu prób, doko- 
nanych osobiście przez Baumgartnera. 

Wydano potem jeszcze wiele innych podręczników 
o mniejszej lub większej wartości, aż w końcu wydał 
Aloisy Senefelder własne dzieło pod tytułem „Pełny 
podręcznik litografji we wszystkich jej gałęziach i spo- 
sobach, łącznie z historją powstania tej sztuki i jej 
wynalezieniem”. 

Praca ta, wydana w 1818 roku, w bardzo staran- 
nem i dokładnem wydaniu, zakasowała wszystkie po- 
przednie wydawnictwa, które bądź tylko częściowo, 
bądź też zamało dokładnie omawiały sprawę litografji. 

Po wydaniu tak okazałego dzieła przez Senefel- 
dera, ukazało się bardzo dużo poważnych artykułów, 
traktujących o potrzebie i ważności tej sztuki, o poszcze- 
gólnych jej sposobach, o udoskonalaniu ich, o korzyś- 
ciach płynących z litografji i t. p., a szczególniej we 
Francji w „Dinglessa Politechn. Journal? i w wy- 
dawnictwie Engelmana „Traité theorique et practique 
de Lithographie”, które również powtórzono i w nie- 
mieckim tłomaczeniu w wydaniu Kretschmana i Pabsta. 

Wydanie to bardzo się rozpowszechniło w Niem- 
czech; znaleźć tam można bardzo szczegółowy opis 
historji litografji. 

Dzieło to, jako dokładne pod względem praktycz- 
nego zastosowania zawartych w niem wskazówek, było 
powszechnie zalecane, gdyż uważane było za specjalnie 
traktujące o litografji i pokrewnych jej sztukach; nic 
też więc dziwnego, że było ono bardzo rozpowszechnione. 

W roku 1861 założone zostało przez Gustawa 
W. Seitza pismo ,Litografja”. W roku 1866 powstaje 
przy ogólnem uznaniu „Polygraphische Centralblatt”, 
z początku wydawane przez A. Isermana w Hamburgu. 
potem zaś redagowane i wydawane przez Rudolfa Hart- 
manna w Lipsku. 

Obydwa jednak wydawnictwa, wprawdzie po dość 
długiem swem istnieniu, wychodzić przestały. 


Rozpoczął natomiast wydawać Joseph Heim 
w Wiedniu „Freie Künste? — fachowe pismo dla lito- 
grafów i drukarzy litograficznych. 
Gi, © i 
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7-me posiedzenie plenarne Zarządu Centralnego. 


W niedzielę dn. 3 marca w Warszawie odbyło się posie- 
dzenie plenarne Zarządu Centralnego. 

Przewodniczyli kolejno kol. kol.: Zawiślak i Strzyżewski. 

W posiedzeniu wzięli udział członkowie Wydziału Wyko- 
nawczego kol. kol. prezes Zawiślak, vice-prezes Strzyżewski, se- 
kretarz Szlezynger, skarbnik, Olszewski, Rzepecki, Stelmach, 
Kowalczyk, Koss, skarbnik Okr. Krakowskiego Stasiak, prezesi 
Okręgów: Horn (Bydgoszcz), Grec (G. Śląsk), Włodarski 
(Lwów), Sochan (Łódź), Adamski (Poznań), Szaniawski (Okr. 
Chemigrafów) oraz kol. kol. Gzowski, .Lindeman, Kwiatkowski 
i Szydłowski. 

Porządek obrad był następujący: 

1) Zagajenie i odczytanie protokułu z poprzedniego po- 
siedzenia, 2) krótkie syrawozdania Okręgów, 3) sprawozdanie 
Centrali, 4) I-ci Zjazd (Organizacja Zjazdu — wybór miejsca, 
termin, okres trwania oraz wnioski na Zjazd — rewizja statutu 
i regulaminu, rewizja obecnego podziału funduszów między Cen- 
tralą a Okręgami i omówienie sprawy wyborów do Władz Cen- 
tralnych), 5) Sprawa Okręgu Chemigrafów, 6) Wniosek Okr. 
Warszawskiego w sprawie wypłacania zapomóg członkom - 
rezerwistom powołanym na ćwiczenia wojskowe, 7) sprawy 
administracyjne, 8) sprawa Kongresu Międzynarodowego Lito- 
grafów i 9) Wolne wnioski. 

Punktualnie o godz. 11 kol. Zawiślak zagaił zebranie i wi- 
tając serdecznie przybyłych kolegów zaznaczył, że Zarząd Cen- 
tralny ma do załatw.enia cały szereg ważnych spraw, a między 
innemi opracowanie materjałcw na łll-ci Zjazd oraz zastanowie- 
nie się nad sposobem przygotowania materjałów do opracowania 
cennika ogólno-krajowego. 

Następnie kol. Zawiślak poprosił na sekretarza posiedze- 
nia kol. Kowalczyka i zapytał zebranych, czy przyjmują propo- 
nowany porządek dzienny. W sprawie tej wywiązała się krótka 
dyskusja, gdyż kol. Włodarski zaproponował, aby umieścić jako 
specjalny punkt porządku dziennego sprawę ofisetów we Lwo- 
wie, lecz ze względu na sprzeciwy kolegów motywujących, że 


sprawa ta nie jest tak ważna, aby zmieniać ustalony porządek 
dzienny, postanowiono zmian nie wprowadzać, a sprawę tę 
omówić w wolnych wnioskach. 


Po odczytaniu i przyjęciu bez zmian szczegółowego pro- 
tokułu z 6-go posiedzenia plenarnego, przedstawiciele Okręgów 
z.ożyli krótkie sprawozdania z sytuacji panujących na terenie 
reprezentowanych przez nich Okręgów oraz sprawozdania ka- 
sowe za rok 1928, poczem nastąpiła dyskusja, w której poruszo- 
no między innemi sprawę zakładu graficznego Kotkowskiego 
w Łodzi, który nie dotrzymuje zawartej ze Związkiem umowy 
w Sprawie uczniów i przyjmuje obecnie do zakładu nowych 
uczniów w dowolnej ilości. W powyższej sprawie poszczególni 
koledzy ostro występowali przeciwko takiemu postępowaniu 
przez firmę B. Kotkowski i przypominali, że taki sam fakt miał 
miejsce również w Krakowie, a jednak dano sobie radę. W kon- 
kluzji zdecydowano energicznie zająć się tą sprawą i dążyć 
wszelkiemi środkami do zmuszenia firmy Kotkowski do uszano- 
wania podpisanej przez nią umowy. 

W dalszej dyskusji kol. Gzowski poddał analizie sytuację 
w poszczególnych Qkręgach i stwierdził, że stan w większości 
Okręgach, jak wynika ze sprawozdań, jest naogół pomyślny, 
a w Okręgu Krakowskim pod względem przyrostu członków — 
nawet bardzo dobry, natomiast Okręg Poznański dość słabo się 
rozwija, nad czem trzeba się zastanowić i jakoś temu zaradzić. 
Przyczyny tego winien podać prezes Okręgu Poznańskiego. 
Przechodząc do sprawozdań kasowych, kol. Gzowski doszedł do 
wniosku, że fundusze przeznaczone na lokalne wydatki Okrę- 
gów są niewystarczające, a szczególniej dla Okręgów małych. 

Kol. Zawiślak podtrzymał stanowisko kol. Gzowskiego, że 
lokalne fundusze Okręgów nie wystarczają i postawił wniosek, 
aby Okręgowi Poznańskiemu zwrócić pieniądze, jakie Okręg ten 
wydał na cele organizacyjne ze składek, któremi się opodatko- 
wali dodatkowo tamtejsi członkowie. 

W poruszonej przez kol. Stasiaka sprawie przyjezdnych 
pracowników z Wiednia, którzy nie należą do naszego Związku, 


USTAWODAWSTWO SPOŁECZNE. 


SĄDY PRACY. 


Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r o sądach pracy. 


Na podstawie art. 44 ust. 6 Konstytucji i ustawy z dnia 
2 sierpnia 1926 r. o upoważnieniu Prezydenta Rzeczypospolitej 
do wydawania rozporządzeń z mocą ustawy (Dz. U. R. P. 
Nr. 78 poz. 443) postanawiam co następuje: 

Art. 1. Sądy pracy powołane są do rozstrzygania spraw 
spornych cywilnych, wynikających ze stosunku pracy i nauki 
zawodowej pomiędzy pracodawcami a pracownikami lub ucz- 
niami oraz pomiędzy pracownikami tego samego przedsiębior- 
stwa (art. 6-ty punkt g) tudzież do rozpoznawania spraw kar- 
nych o przekroczenia przepisów prawnych o ochronie pracy 
najemnej. 

Właściwość rzeczowa sądów pracy obejmuje spory wy- 
nikające z umowy o pracę lub naukę zawodową we wszelkich 
dziedzinach pracy, bez wzgłędu na to, czy pracodawcami są 
osoby fizyczne czy prawne bądź prawa prywatnego, bądź prawa 
publicznego, z zastrzeżeniem przepisów art. 5, z wyjątkiem spo- 


rów, wynikających z umów o pracę lub naukę zawodową w go- 
spodarstwach rolnych i leśnych oraz w przedsiębiorstwach z nie- 
mi związanych, które nie posiadają przeważającego charakteru 
przemysłowego lub handlowego. 

Minister Sprawiedliwości, Minister Pracy i Opieki Spo- 
łecznej i Minister Rolnictwa łącznie mogą w drodze rozporządze- 
nia rozszerzyć właściwość rzeczową sądów pracy na spory, wy- 
nikające z umowy o pracę lub naukę zawodową w gospodar- 
stwach rolnych i leśnych oraz w przedsiębiorstwach z niemi 
związanych, które nie posiadają przeważającego charakteru prze- 
mysłowego lub handlowego bądź w stosunku do całego obszaru, 
na którym obowiązuje nieniejsze rozporządzenie, bądź w stosun- 
ku do poszczególnych okręgów sądów apelacyjnych. 

Art. 2. Poszczególne sądy pracy ustanawiają wspólnem 
rozporządzeniem Minister Sprawiedliwości oraz Minister Pracy 
i Opieki Społecznej w porozumieniu z Ministrami: Spraw We- 
wnętrznych, Skarbu, Rolnictwa oraz Przemysłu i Handlu. 

W razie, gdy utworzenie sądu pracy oddzielnie od sądu 
powiatowego (pokoju) nie jest wskazane, Minister Sprawiedli- 
wości i Minister Pracy i Opieki Społecznej będą władni wspól- 
nem rozporządzeniem utworzyć sąd pracy w obrębie sądu po- 
wiatowego (pokoju). 

Przepisy powyższych ustępów stosuje się także w razię 
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lecz nadal uważają się tylko za członków Wiedeńskiego Związ- 
ku, co jest niezgodne z uchwałami Kongresu Międzynarodowe- 
go Litografów, kol. Szlezynger zapowiedział wystąpienie w tej 
sprawie do Sekretarjatu Międzynarodowego, który musi pou- 
czyć Związek Wiedeński i polecić mu zastosowanie się do 
uchwał międzynarodowych. 

Po dalszej długotrwałej dyskusji, w której się wypowia- 
dali prawie wszyscy koledzy, uchwalono wnioski: w sprawie 
zwrotu Okręgowi Poznańskiemu sumy pochodzącej ze specjal- 
nego opodatkowania się członków, a wydanej na cele organiza- 
cyjne; w sprawie zatwierdzenia remuneracji dla Zarządu Okrę- 
gu Łódzkiego; w sprawie uczniów w f-mie Kotkowski w Łodzi 
oraz w sprawie pracowników przybyłych z Wiednia. 

Następnie sprawozdanie rzeczowe i kasowe Centrali zło- 
żyli sekretarz kol. Szlezynger i skarbnik kol. Olszewski. 

Jak ze sprawozdania wynika najważniejszemi wydarze- 
niami tego okresu było zapoczątkowanie wydawania własnego 
pisma związkowego, akcja strajkowa i zawarcie zbiorowej umo- 
wy w Łodzi oraz zawarcie nowej umowy w Krakowie. 

Mówiąc o organie związkowym, kol. Szłszynger zwrócił 
się do zebranych, aby wypowiedzieli swe uwagi o wydanych 
dotychczas numerach pisma oraz nawoływał do większej współ- 
pracy z redakcją. 

Akcja strajkcowa w Łodzi, którą prowadził Wydz. Wy- 
konawczy łącznie z Zarządem Okręgu Łódzkiego, kosztowała 
7.200 zł. i miesiąc wytężonej pracy Wydziału Wykonawczego, 
który w czasie prowadzonej akcji był zajęty prawie wyłącznie 
sprawą łódzką. 

Wynikiem akcji, jak wiadomo, było ustalenie cennika, 
który od szeregu lat w Łodzi nie istniał oraz zamknięcie do- 
pływu uczniów do zakładów. 

Zaznaczyć należy, że w strajku, obejmującym cały prze- 
mysi graficzny w Łodzi, łitografowie byli rdzeniem całej akcji, 
co zostało stwierdzone na konferencji 3 związków łódzkich. 

Zawarcie w ubiegłym miesiącu nowej umowy w Krako- 
wie obyło się bez poważniejszych starć z przemysłowcami. Wy- 
starczyło jedynie demonstracyjne na pół dnia porzucenie pracy 
przez zorganizowany ogół pracowników krakowskich, aby wła- 
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ściciele zakładów przekonali się o konieczności uregulowania 
sprawy uczniów, o której to sprawie poprzednio nawet mówić 
nie chcieli i przez którą dwukrotnie zrywane były pertraktacje 
przy zawieraniu umowy cennikowej. 

Załatwienie powyższej sprawy przez Zarząd Okręgu Kra- 
kowskiego bez przyjazdu delegatów Centrali, świadczy o wy- 
sokiem wyrobieniu organizacyjnem kolegów krakowskich. 

W dniu 22 lutego Sąd Konkursowy konkursu na blankiet- 
listownik dla Związku rozpatrzył nadesłane prace i przyznał 
1-szą i 2-gą nagrodę Lucjanowi Lejmanowi z Wojskowego In- 
stytutu Geograficznego. 

Wyniki konkursu naogół nie są zbyt zadawalające i bę- 
dzie jeszcze kwestja do rozstrzygnięcia, czy z projektów kon- 
kursowych skorzysta się do wykonania listownika, czy też ogło- 
si się nowy konkurs, który może lepiej się uda, gdyż prawdo- 
podobnie wzięliby też w nim udział artyści graficy , którzy, ze 
względu na zaabsorbowanie pracą związaną z urządzaniem wy- 
stawy w Poznaniu, do naszego konkursu nie przystąpili. 

Sprawa uregulowania stosunku Warszawskiego Okręgu 
Chemigrafów do Centrali Związku niestety nie została dotych- 
czas załatwiona. Zwołane, w myśl dyrektyw ostatniego posie- 
dzenia plenarnego, Walne Zebranie Chemigrafów uchwaliło 
przystąpić do centralizacji, jednak później chemigrafowie się 
cofnęli. Kilka konierencji Wydz. Wykonawczego z Zarządem 
Okr. Chemigrafów również nie dało pozytywnych wyników, 
gdyż Okr. Chemigrafów stawiał takie warunki, których Wydział 
Wykonawczy nie mógł przyjąć i nie czując się na siłach, aby 
przyjąć odpowiedzialność załatwienia, powierzonej mu przez Za- 
rząd Centralny, sprawy, oddaje ją ponownie na dzisiejsze posie- 
dzenie do ostatecznego już chyba załatwienia. 

Omawiając w dalszym ciągu sprawy natury wewnętrzno- 
gospodarczej Centrali i działalności Sekretarjatu, kol. Szlezyn- 
ger wspomniał o inwestycjach zaprowadzonych w Związku, 
o opracowaniu schematów pokwitowań wypłacanych świad- 
czeń, wezwań płatniczych, kart ewidencyjnych oraz o ilości ko- 
respondencji, z której wynika, że wpłynęło listów 108, zaś wy- 
słano listów 117 i okólników 7. 

Wreszcie kol. Szlezynger zaznaczył, że okres sprawo- 
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znoszenia sądów pracy oraz dokonywania zmian dotyczących 
ich siedziby lub granic okręgów. 

Art. 3. Rozporządzenie, ustanawiające sąd pracy, określa 
jego okrąg; okrąg ten obejmować może jeden lub więcej obsza- 
rów gminnych, lub tylko część obszaru gminnego. 

W wypadku, określonym w ust. 2 art. 2, okrąg sądu pra- 
cy obejmuje okrąg danego sądu powiatowego (pokoju). 

Właściwość sądu pracy uchyla właściwość władz admi- 
nistracyjnych oraz sądów powszechnych. Właściwość sądów 
pracy nie uchyla właściwości wojskowych sądów karnych w za- 
kresie tych przestępstw i osób, które wedle obowiązujących 
ustaw poddane są tej właściwości 

Strony wiodące spór nie mogą zrzec się właściwości są- 
du pracy na rzecz sądów powszechnych z zastrzeżeniem prze- 
pisu art. 24, natomiast mogą poddać każdą poszczególną spra- 
wę należącą do właściwości sądów pracy orzecznictwu sądu 
polubownego. 

Art. 4. Rozporządzenie niniejsze, o ile dotyczy spraw 
cywilnych (art. 1), stosuje się z zastrzeżeniem wyjątków, prze- 
widzianych w art. 5, do następujących kategoryj pracowników 
i uczniów: 

a) do robotników (art. 2 rozporządzenia Prezydenta Rze- 


czypospolitej o umowie o pracę robotników — Dz. U. R. P. 
Nr. 35 poz. 324); 


b) do osób, które na mocy umowy o pracę, zawartej 
z przedsiębiorcą, wyrabiają, przerabiają lub wykańczają przed- 
mioty, zamówione przez przedsiębiorcę, bądź we własnem miesz- 
kaniu, bądź w innem, nie należącem do przedsiębiorcy miejscu 
pracy (chałupników); 

c) do dozorców domowych; 

d) do służby domowej (pracowników domowych); 


e) do pracowników umysłowych (art. 2 i 3 rozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej o umowie o pracę pracowni- 
ków umysłowych — Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 323) nie wyiącza- 
jąc tego rodzaju pracowników zatrudnionych w instytucjach pań- 
stwowych i samorządowych oraz zatrudnionych na statkach 
morskich; 

f) do uczniów i praktykantów w gałęziach pracy, obję- 
tych niniejszym artykułem. 

W razie rozszerzenia właściwości rzeczowej sądów pra- 
cy w zakresie, przewidzianym w art. 1 ust. 3, rozporządzenie 
niniejsze będzie się stosowało ponadto do pracowników i ucz- 
niów w gospodarstwach rolnych i leśnych oraz w przedsiębior- 
stwach z niemi związanych, które nie posiadają przeważającego 
charakteru przemysłowego lub handlowego. d. © n: 
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zdawczy odznaczył się poważnym wzrostem członków i gdyby 
nie to, że pewna dość duża ilość naszych członków pozostaje 
bez pracy możnaby miniony okres uważać za bardzo pomyślny. 

Nad sprawozdaniem Centrali wywiązała się dyskusja, 
w której poszczególni koledzy omawiali sprawę wydawanego 
pisma, rezultaty akcji strajkowej w Łodzi i sytuacją postrajkową 
w tym Okręgu. 

Sprawę lll-go Zjazdu referował kol. Zawiślak, zastana- 
wiając się nad wyborem miejsca i daty Zjazdu. Że względu na 
znacznie większe koszty, jakieby pociągnęło urządzenie Zjazdu 
w Poznaniu, dawna propozycja Okręgu Poznańskiego musiała 
być odrzucona, natomiast postanowiono odbyć II-ci Zjazd 
w Warszawie w dn. 29 i 30 czerwca b. r. W dalszym ciągu kol. 
Zawiślak zreferował sprawę porządku obrad Zjazdu, omawiając 
poszczególne sprawy, które mają być wniesione pod obrady, 
a mianowicie rewizję statutu i regulaminu, rewizję obecnego 
podziału funduszów między Centralą a Okręgami i sprawę wy- 
borów do Władz Centralnych. 


Sprawę Okręgu Chemigrafów Warszawskich zreferował 
kol. Strzyżewski. Sprawa ta, ciągnąca się od czasu ostatniego 
Zjazdu, na którym uchwalono centralizację Kasy Związku, by- 
ła na ostatniem plenarnem posiedzeniu powierzona do załatwie- 
nia Wydziałowi Wykonawczemu. W całkowitem zrozumieniu 
ważności tej sprawy dla Okręgu Chemigrafów, do zorganizo- 
wania których nota bene w swoim czasie przyczynił się w pierw- 
szym rzędzie nasz Związek i rozumiejąc, że pozostawienie che- 
migralów warszawskich samych sobie może doprowadzić do 
rozbicia ich organizacji, Wydział Wykonawczy z całym wysił- 
kiem dobrej woli, nie szczędząc czasu i pracy, robił co tylko 
mógł, aby załatwić sprawę chemigrafów ku obopólnemu zado- 
woleniu i dla dobra całej naszej Organizacji. 

Okazało się jednak, że Zarząd Okr. Chemigrafów War- 
szawskich nie ma zaufania do naszego Związku, co dało się wy- 
czuć na ostatniem ich Walnem Zebraniu i na odbytych z nimi 
konferencjach. Dziwne to jest bardzo, albowiem inaczej dzieje 
się na prowincji, gdzie chemigrafowie pracują zgodnie w Związ- 
ku i zawsze solidarnie występują z litografami, czego najlepszym 
dowodem są fakty, iż ostatnio w Krakowie grupa chemigrafów 
przystąpiła do tamtejszego Okręgu naszego Związku a w Ło- 
dzi prezesem Okręgu na rok 1929 wybrany został właśnie chemi- 
graf kol. Sochan. 

Omawiając szczegółowo ca'ą sprawę odbytych w przecią- 
gu prawie pół roku pertraktacji z Okr. Chemigrafów, kol. Strzy- 
żewski podkreślił ważniejsze momenty, a mianowicie: W dniu 
25 listopada ub. r. Wydział wykonawczy w porozumieniu z Za- 
rządem Okręgu Chemigrafów, zwołał Walne Zebranie Chemi- 
grafów, które uchwaliło większością głosów przystąpienie do 
centralizacji i powierzyło techniczne załatwienie sprawy Wy- 
działowi Wykonawczemu i Zarządowi Okr. Chemigrafów. 

Jednak już w dniu 8.1. b. r. na konferencji, zwołanej w ce- 
lu wprowadzenia w życie uchwa'y Walnego Zebrania, Zarząd 
Okr. Chemigrafów zakomunikował, że większość ich członków 
nie zgadza się na centralizację. W odpowiedzi na to Wydział 
Wykonawczy, oświadczył, że sprzeciwów tych nie może przyjąć 
do wiadomości, gdyż tylko uchwały Walnego Zebrania są mia- 
rodajne i obowiązujące. 

W dniu 21.I. b. r. Zarząd Okr. Chemigrafów zwołał Walne 
Zebranie, które obaliło swą własną uchwałę z dn. 25.X1.1928 r., 
a zatem wypowiedziało się przeciwko centralizacji. Wreszcie 
w dn. 5.II. b. r. na konferencji Wydziału Wykonawczego z Za- 
rządem Okr. Chemigrafów, ten ostatni postawił takie warunki 
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należenia ich do naszego Związku, na jakie Wydział Wyko- 
nawczy nie mógł w żaden sposób się zgodzić. Dla lepszego 
zobrazowania sprawy odczytano protokół z ostatniej konferencji, 
poczem nastąpiła dyskusja, w której wszyscy przedstawiciele 
prowincjonalni w imieniu reprezentowanych przez nich Okrę- 
gów, a zwłaszcza w imieniu chemigrafów (członków tych Okrę- 
gów), protestowali przeciwko załatwieniu sprawy w myśl 
wnisków Zarządu Okr. Chemigrafów Warszawskich, zaznacza- 
jąc jednocześnie, że i tak Wydział Wykonawczy za dalekie po- 
czynił ustępstwa Okręgowi Chemigrafów, chociażby w sprawie 
opłacenia przez nich zaległych wkładek. 

Następnie poddany pod głosowanie wniosek Zarządu 
Okręgu Chemigrafów Warszawskich, omawiający warunki na 
jakich Okręg Chemigrafów ma należeć do Związku, został przez 
Zarząd Centralny odrzucony. 

Wniosek zgłoszony przez Okręg Warszawski, w sprawie 
wypłacania zapomóg członkom powołanym na ćwiczenia woj- 
skowe, zreferował kol. Strzyżewski, zaznaczając, że zupełnie 
jest zrozumiałe, że rezerwista podczas ćwiczeń wojskowych po- 
zbawiony jest pracy zarobkowej, a więc jest w tem samem po- 
łożeniu materjalnem, co i bezrobotni i wobec tego powinien ko- 
rzystać z takich samych zapomóg co i członkowie pozostający 
bez pracy Wniosek powyższy jednogłośnie przyjęto. 

Następnie załatwiono szereg spraw administracyjnych, 
a między innemi zaaprobowano projekt za:ożenia centralnej kar- 
toteki ewidencyjnej członków i kartoteki informacyjno-staty- 
stycznej oraz zatwierdzono przedstawiony przez Sekretarjat 
Centralny schematy kart do kartotek. 

W sprawie Kongresu Międzynarodowego Litografów, kol. 
Szlezynger zakomunikował, że w roku bieżącym odbędzie się 
Kongres w Pradze. Postanowiono wysłać na Kongres delegata, 
którego wybierze Zjazd. 

Na zakończenie, w wolnych wnioskach, kol. Włodarski za- 
komunikował o sprowadzeniu do firmy „Atlas” we Lwowie 
2-ch maszyn offsetowych. Krążą pogłoski, że do pracy przy 
tych offsetach przyjęto drukarzy. Może wywołać to ostry kon- 
flikt z drukarzami. 

Naogół jednak w dyskusji uważano, że do tego nie doj- 
dzie i wspomniano fakt, że w Krakowie f-ma „Sztuka” również 
próbowała zatrudnić drukarzy przy maszynach offsetowych, lecz 
prędko się przekonała, że próby te nie dają pożądanych rezulta- 
tów i musiała z tych eksperymentów zrezygnować. 

Następnie uchwalono wnioski, złożone przez Okręg 
Lwowski, 1) aby w celu sprawniejszego obsadzania wolnych 
posad w calym kraju utworzyć centralne biuro pośrednictwa 
pracy i 2) aby Wydział Wykonawczy, na zasadzie danych i ma- 
terjałów nadsyłanych przez Okręgi, opracował projekt ogólno- 
krajowego cennika. 

Wnioski nadesłane przez kol. Denela, w sprawie wypła- 
cania specjalnych zapomóg ofiarom strajku oraz jednoczesnego 
wypłacania zapomóg w razie choroby i w razie bezrobocia — 
odrzucono. 

Wniosek Okr. Lwowskiego w sprawie przywrócenia fun- 
duszu sierocego, który to fundusz został przez ostatni Zjazd 
skreślony, odłożony został na Ill-ci Zjazd i polecono Zarządowi 
Okręgu Lwowskiego opracowanie wniosku. 


Z projektów konkursowych blankietu - listownika posta- 
nowiono nie skorzystać i narazie listowników nie drukować. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny i posiedzenie o go- 
dzinie 6'/, wieczorem zamknięto. 
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Z ŻYCIA OKRĘGÓW. 


OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 


W dniu 10 lutego b. r. odbyło się w Częstochowie do- 
roczne Walne Zebranie naszego Okręgu pod przewodnictwem 
kol. Szedla, z następującym porządkiem dziennym: 

1) zagajenie i wybór przewodniczącego, 2) odczytanie pro- 
tokułu z ostatniego Walnego Zebrania, 3) sprawozdanie z dzia- 
łalności Okręgu, 4) sprawozdanie kasowe za czas od 1 stycz- 
nia do 31 grudnia 1928 r. 5) sprawozdanie Kom. Rewizyjnej 
i zatwierdzenie bilansu, 6) sprawozdanie z działalności Biura 
Pośrednictwa Pracy, 7) Wybór 4 członków Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej, 8) wybór delegatów na plenarne posiedzenie i 9) 
Wolne wnioski. 

Obecnych na zebraniu — 21 członków. 


Zebranie zagaił kol. Grec, podkreślając iż podobnie jak 
w roku ubiegłym, Walne Zebranie ze względów organizacyjnych 


i w celu ułatwienia bytności na zebraniu częstochowskim człon- 
kom, zwołano w Częstochowie. 

Następnie kol. Grec zaprosił na przewodniczącego kol. 
Szedła i na sekretarza kol. Winera co zebrani przyjęli przez 
aklamację. 

Po zatwierdzeniu przez zebranych powyżej wymienione- 
go porządku dziennego, prócz p. 6-go, który z powodu nieo- 
becności kol. Gasza, postanowiono skreślić, odczytany został 
i przyjęty bez zmian protokuł z poprzedniego Walnego Zebra- 
nia z dn. 18 lutego 1928 r. 


Sprawozdanie z działalności Zarządu Okręgu złożył kol. 
Grec, wskazując w dłuższem przemówieniu, że organizacja 
w okresie sprawozdawczym dążyła do wzmacniania się przez 
silniejsze zespalanie członków. To też mimo apatji niektórych, 
Okręg zatacza coraz szersze kręgi organizacyjne i zdobywa no- 
wych członków. Mając na uwadze głównie wzmacnianie we- 
wnętrzne organizacji, Zarząd w okresie sprawozdawczym nie 
przeprowadzał nazewnątrz żadnych akcji, odkładając je do od- 
powiedniejszej chwili. 

Uzyskano odpowiedniejszy lokal na siedzibę Okręgu 
w Sosnowcu przy ul. Piłsudskiego 56. 

Zebrań miesięcznych odbyło się li, organizacyjne 1, ze- 
brań tygodniowych Zarządu 16. 

Ruch członków: W dniu 1.1.1928 r. ogółem było człon- 
ków 27, ubyło w okresie sprawozdawczym członków 8 (2 wstą- 
piło do wojska, wyjechało 3, bez powodu 3), przybyło 8, obec- 
nie jest 27 członków wykwalifikowanych i 5 z personelu po- 
mocniczego. 

Korespondencja: wysłano listów 97, otrzymano 60. 

Sprawozdanie kasowe złożył kol. Dudek, następnie spra- 
wozdanie Komisji Rewizyjnej odczytał kol. Szedel i postawił 
wniosek o zatwierdzenie bilansu, 

Po krótkiej dyskusji zebrani przyjęli do wiadomości spra- 
wozdanie i zatwierdzili bilans. 

Następnie odbyły się wybory, w wyniku których więk- 
szością głosów wybrani zostali do Zarządu kol. kol. Grec, Du- 
dek, Sobole i Bąba oraz do Komisji Rewizyjnej kol. kol.: Zie- 
liński i Brejer. Na delegatów na posiedzenia plenarne Centrali 
wybrano kol. Greca i kol. Dobiocha. 

W wolnych wnioskach kol. Grec zwrócił uwagę, że kot. 
Nowiński od czasu wyjazdu do Radomia nie daje o sobie żad- 
nych wiadomości i nie wpłaca wkładek, a wobec tego zapropo- 
ponował zawiesić go w prawach członkowskich. Po dyskusji 
uchwalono wysłać list do kol. Nowińskiego z upzedzeniem, że 
o ile nie będzie się wywiązywał z obowiązków członkowskich, 
zostanie wykluczony ze Związku. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zebranie zostało 
o godz. 6-ej wieczorem zamknięte. 
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OKRĘG LWÓW. 
SPRAWOZDANIE ZA ROK 1928. 


Rok sprawozdawczy był dla naszego Okręgu naogół po- 
myślny, mimo znacznej liczby bezrobotnych, z których część 
pozostawała bez pracy z powodu strajku (początek roku). 

Rok ten zaznaczył się pokaźnym napływem nowych człon- 
ków, dzięki wzmożonej pracy Zarządu Okręgu w kierunku orga- 
nizowania kolegów nowowypisanych i tych, którzy dotąd do 
Związku nie należeli. Przyjęto ogółem 9-ciu kandydatów, z któ- 
rych 4-ch pracujących w firmie „Książnica - Atlas”. 

W okresie sprawozdawczym dał się również zauważyć 
wzrost usiłowań obniżenia płac przez niektórych właścicieli za- 
kładów. — Już w marcu firma „Ars” zlokautowała wszystkich 
pracujących tam kolegów chemigrafów, a to z powodu odmowy 
Zarządu Okręgu na obniżenie minimum i przyjęcie nowych wa- 
runków pracy. 

Zlokautowani koledzy zbytnio się tem nie przejęli, a na- 
wet w kilka miesięcy później część z nich otworzyła własny za- 
kład fotochemigraficzny. 

Postępowanie firmy „Ars” nie znalazło jednak naśladow- 
ców, co należy w głównej mierze zawdzięczyć zdecydowanej 
postawie członków Okręgu. 

W akcji, mającej na celu zamknięcie dopływu uczniów do 
zakładów, natrafił Okręg na znaczną przeszkodę, opóźniającą 
zrealizowanie naszych postulatów. Przyczyna tego leży w tem, 
że obecnie większa część właścicieli zakładów lito-chemigra- 
ficznych we Lwowie nie należy do Korporacji Przemysłu Gra- 
ticznego. Wobec takiego stanu rzeczy, zmuszeni byliśmy się 
udać na drogę prawną, a mianowicie w myśl art. 125 ust. przem. 
zwróciliśmy się do odnośnych władz, by zmusiły właścicieli, na 
których wymieniona Korporacja nie ma wpływu, zaprzestania 
wysługiwania się uczniami, gdyż jest to ze szkodą bezrobotnych 
pracowników wykwalifikowanych. 


W okresie sprazwozdawczym odbyło się w naszym Okrę- 
gu jedno doroczne Walne Zebranie, 5 Walnych Zebrań nadzwy- 
czajnych oraz 35 posiedzeń Zarządu. Sekretarjat otrzymał li- 
stów 97, wysłał zaś listów 100. 

Okręg liczył na początku roku sprawozdawczego 28 
członków, ubył w ciągu roku I członek, a przybyło 9-ciu, w re- 
zultacie czego obecnie Okręg liczy 36 członków, w czem 28 li- 
tografów i 8 chemigrafów. Bezrobotnych kolegów w ciągu ro- 
ku było przeciętnie 5-ciu, obecnie bez pracy pozostaje 4 kole- 
gów. Minimum płacy wynosi 115 zł. tygodniowo. 


W dniu 3 lutego 1929 roku odbyło się w Okręgu naszym 
Doroczne Walne Zebranie, na którem dokonano wyboru nowego 
Zarządu w następującym składzie: 


Prezes — kol. Włodarski, zastępca prezesa — kol. Hycz- 
ko, sekrtarz — kol. Fedeczko, zastępca sekretarza — kol. Szmi- 
giel, skarbnik kol. Robotycki, skarbnik funduszów lokalnych — 
kol. Mikosiński, zast. skarbnika — kol. Staniewski, bibljote- 
karz — kol. Iwanicki. 

W roku sprawozdawczym urządził Okręg wspólne „Świę- 
cone” dła członków i ich rodzin. 

Zakupiono z funduszów lokalnych nowe książki dla bi- 
bljoteki, która obecnie posiada 300 tomów. 

Poza pracą w Związku, Zarząd Okręgu uczestniczył na 
zebraniach, zwoływanych przez Okręgową Radę Związków Za- 
wodowych, w konferencji O. K. R. P. P. S. oraz wziął udział 
w uroczystości odsłonięcia i wbijania gwoździ do sztandaru Za- 
wod. Związku Pracowników Użyteczności Publicznej we 
Lwowie. 
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KOMUNIKAT: 

Decyzją Min. Sprawiedliwści zostali powołani na ławni- 
ków do Sądu Pracy we Lwowie, z naszego Okręgu koledzy: 
Włodarski i Robotycki oraz na zastępców koledzy Buczyński 
i Hyczko. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Sekretarjat Międzynarodowego Związku Litogra- 
fów komunikuje, że z powodu zatargu między pracowni- 
kami a właścicielami zakładów litograficznych w Kana- 
dzie, tamtejszy Związek Litografów zwrócił się z prośbą 
do Sekretarjatu o niedopuszczanie do wyjazdu pracow- 
ników do Kanady. 

Pomimo, że Związek Kanadyjski nie należy do 
Międzynarodowej Federacji, to jednak Sekretarjat Mię- 
dzynarodowy uprasza, aby bez porozumienia się z nim 
do Kanady nie wyjeżdżać. 


Ś. P. JÓZEF PIEKARSKI. 

Dnia 15 lutego b. r. zmarł nagle jeden z najstar- 
szych naszych kolegów ś. p. Józef Piekarski, przeżywszy 
lat 64. 

Zmarły brał przed wojną czynny udział w życiu 
związkowem, zasiadając przez czas jakiś w Zarządzie 
byłego Bezpartyjnego Związku Litografów. 


Oddział w Warszawie, Długa 6l, tel. 296-24 


Jako jeden z wybitniejszych fachowców, zajmował 
stanowisko kierownika technicznego (majstra litogra- 
ficznego) w większych zakładach, jak Jermułowicza 
i Bermana w Sosnowcu, Główczewskiego, Hirszowicza 
oraz w Państwowych Zakładach Graficznych. 


Ś. p. Kolega Piekarski, mimo podeszłego wieku, 
pracował do ostatniej chwili życia (w zakł. Koziań- 
skich) i śmierć zaskoczyła go powracającego z pracy. 


Cześć Jego pamięci! 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 


na blankiet - tistownik dla naszego Związku. 

W dniu 22.11. b. r. w lokalu Związku odbyło się 
posiedzenie Sądu Konkursowego, w skład którego 
wchodzili: p. Edward Czerwiński, członek Towarzystwa 
Artystów Grafików oraz koł. kol.: Józef Zawiślak, Oskar 
Hentschel i Stanisław Szlezynger. 


Po rozpatrzeniu nadesłanych 16 projektów, Sąd 
Konkursowy przyznał l-szą i 2-gą nagrodę p. Lucjanowi 
Lejmanowi z Wojsk. Instytutu Geograficznego oraz 
uznał, że z pośród pozostałych projektów na wyróżnie- 
nie zasługują prace Stefana Ślązaka, Czesława Szwarc- 
bauma i Tadeusza Korala. 
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